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Uwagi i m yśli  o w ych ow aniu  dom ow em  dziew czą t.

I I .  B e z p r o g r a m o w o ś ć  i d y l e t a n t y z m .

W naszej epoce przejściowej najskrajniejsze p rak ty 
ki pedagogiczne sąsiadują o miedzę. Jeszcze kilkanaście 
la t tem u można było jednym rzutem  scharakteryzować 
edukacyę domową: wychowywano pannę na  to, aby się 
podobała i wyszła za mąż; nauka, trak tow ana powierz
chownie, podaw ana w sposób pamięciowy, polegała prze
ważnie na  talentach, zwłaszcza muzyce i językach obcych.

Dziś dwór obok dworu same kontrasty. W  jednym 
przechowują się jeszcze odwieczne zabytki pedagogii: 
dw unastoletnia Mania rozbija od ran a  do wieczora nie
szczęśliwy fortepian, a 14-letnia Józia uczy się na  pamięć 
prozy francuskiej; ale tuż obok w sąsiedztwie prowadzo
ne są dzieci m etodą poglądową, z naciskiem na nauki 
przyrodnicze. W trzecim znów domu panny baw ią się 
od lił-go roku życia wraz z młodą nauczycielką, a w prze
rw ach między wieczorkami i wizytą odrabiają co nieco

*) Patrz N. 7.

lekcyi: literatury, historyi, francuskiego. Gdzieindziej pani 
sam a kieruje naukami: układa program , s tu d ia  lekcyi, 
pilnuje, kontroluje; ale dobrać nie może wychowawczyni: 
nauczycielki zmieniają się ciągle.

Ciekawe byłoby podsłuchać tajem nice pokoju szkol
nego dla porów nania tych wszystkich sposobów, progra
mów, wymagań. Złożyłyby one niewątpliwie obraz b a r
dzo jaskraw ych sprzeczności. Szkoda, że w tym wzglę
dzie nie posiadamy żadnych notatek statystycznych, na 
podstawie których m ożnaby z pewną ścisłością oznaczyć 
stosunek różnych sposobów wychow ania i poziomu w y
kształcenia; z obserwacyi tylko własnej i cudzej, na  za
sadzie ustnej legendy nauczycielek, wyciągamy pewne da
ne do określenia tego stanu  rzeczy. Nie chodzi nam  tu 
taj o rozstrzygnięcie, ani -nawet o postawienie akademic
kie kwestyi, czy wychowanie powinno być publiczne, czy 
domowe. Na Zachodzie szkoła coraz większą zyskuje 
przewagę. W teoryi wprawdzie znaczny zastęp pedago
gów kładzie nacisk ogromny na p raw a i obowiązki rodzi
ny w spraw ie wychowania; jednakże w arunki życiowe, 
a w wielu razach i niekompeteneya pedagogiczna rodzi
ców—coraz większe otw ierają pole kształceniu publicznemu.

We Francyi naprzykład cale wychowanie pryw atne, 
klasztorne 'czy domowe, nagina się praw ie zawsze do pro
gram u akademii; w zasadzie zatem jest w jednym  p ro 
wadzone kierunku, co m a wpływ poważny na ujedno
stajnienie poziomu cywilizacyjnego w tej środkowej w ar
stwie narodu, k tó ra jego jądro stanowi. U nas wycho
wanie domowe, mimo większych utrudnień, coraz w yż
szych  wymagań naukowych, jest przeważnym sposobem 
kształcenia panien, na  co składają się przyczyny tak  m o
ralnej natu ry  jak  i ekonomicznej. Bezprogramowość i cha- 
otyczność, dorywczość i dyletantyzm  widzimy w niem 
wszyscy; ale naw et poważnie myśląc o nadaniu jakiegoś 
racyonalnego kierunku, nie znajdujemy środka radykalne
go na tę  chorobę chroniczną, bo przyczyny tkw ią bardzo 
głęboko. Skoro jednak reform a zasadnicza nie leży w na
szej mocy, to przynajm niej przez działanie rozumne w naj- 
bliższem kółku możemy przyczynić się do zmiany na lep
sze, jeżeli zdamy sobie dokładnie spraw ę z tego, jakie 
błędy, braki i niedokładności edukacyi domowej wypły-
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wają z w arunków  od nas niezależnych, jakie zaś są wi
ną uprzedzeń naszych, rutyny, mody i szablonu.

Brak fachowo wykształconych i uzdolnionych nau
czycielek należy do przyczyn najważniejszych. W praw 
dzie znaczny zastęp osób pracuje poważnie na polu wy- 
chowawczem, ale wobec ogromnego zapotrzebow ania na
wet bardzo wyczerpująca p raca w ybitnych jednostek wy
starczającą być nie może. Zwykle bowiem tak się dzieje, 
że każda panna mniej lub więcej wykształcona, jeżeli 
znajdzie się w tern położeniu, że potrzebuje zarabiać, jest 

już tein samem kandydatką na nauczycielkę domową. 
Przy inteligencyi i dobrej woli po paru  latach zdobywa 
doświadczeniem pewien pogląd pedagogiczny i wyrobić 
się może na wcale niezłą wychowawczynię, ale to już za
leży od rodzaju umysłu i sumiennej pracy nad sobą.

Do wielu wszakże osób, zajmujących się wychowa
niem, zastosowaćby można powiedzenie królewicza duń
skiego: „Zagraj na flecie“. — „Nie umiem, mój książę“. 
— „Ależ to bardzo łatwo: kładzie się palce na dziurki, j  

potem się dmie ustam i powietrze, palcami przebiera— i tak 
pow stają najdoskonalsze dźwięki“. W  ten jednak sposób j  

brzm iałaby odpowiedź—tak  jak  odpowiedź Gildensterna: j  

nie potrafię wydobyć właściwej harmonii, nie posiadam 
tej umiejętności. A jednak o ileż lepiej byłoby „grać na 
flecie., nie posiadająCtej umiejętności, niż na  żywej, kształ
tującej się duszy ludzkiej! ileż odpowiedzialność • byłaby 
mniejsza przed sumieniem i społeczeństwem za wszystkie 
fałszywe tony i popsucie in s tru m en tu !

Co wszakże umożliwia ten sposób traktow ania oho- ' 
wiązków nauczycielskich, co sprawia, że przebieranie pal
cami od biedy muzykę udaje— to rutyna. Nawet osoba ! 
mało inteligentna, mało myśląca może dojść do pewnej 
w praw y przez pow tarzanie przedmiotu; robi to w praw 
dzie mechanicznie, ale maszyna idzie, a że prak tyka 
z miejsc poprzednich służy za rekomendacyę^ im dalej 
zatem, tem łatwiej iść sobie u ja r  tą drogą, według przy
jętego szablonu.

O radę na  ten stan  rzeczy trudno, paten t wcale 
jeszcze nie dowodzi ani uzdolnienia pedagogicznego, ani 
otwartej głowy. Należałoby więc m oże. przekonać osoby, 
które ani usposobienia, ani wykształcenia odpowiedniego, 
a często pojęcia najmniejszego o wychowaniu nie mają, 
aby zechciały usunąć się z tego pola, a raczej robić 
kwiaty, krawiecczyznę, prowadzić książki, słowem cośkol
wiek, do czegoby miały więcej zamiłowania i zdolności.
I z drugiej strony należałoby, korzystając z prądu, skła
niającego kobiety do kształcenia wyższego, specyalnego 
za granicą, nawoływać, aby nie pomijały pedagogii, lecz 
owszem zw racały się w tym  kierunku raczej, niż w in
nym. ponieważ takich właśnie pracownic kraj potrzebuje. 
Tylko sumiennie i fachowo przygotowane osoby podjąć 
się mogą trudnego zadania reformy, oraz walki z dyle- 
tantyzmem.

Co też jest bardzo sm utne, to wielki brak pomocy 
naukowej dla tych nauczycielek, coby pragnęły kształcić 
się w metodzie nauczania, co pojmują zadanie swe po
ważnie, ale zakopane na  prowincyi, w otoczeniu, najczę
ściej nie rozumiejącem tych aspiracyi, pracując obowiąz
kowo przez dzień cały, nie m ają żadnego kierunku, żad
nego łącznika ze światem pedagogicznym.

Najgorętsze nieraz serca obojętnieją w takich w a- i  

runkach, umysły, potrzebujące koniecznie podpory, zachę- j

ty, światła, gubią się w rozterce wewnętrznej i tępieją 
wśród naw ału codziennej pracy, coraz mechaniczniej speł
nianej. W yjątkow e tylko inteligencye i natu ry  bardzo 
energiczne mogą zwycięsko przetrw ać kilkoletnią czasami 
próbę powolnego duszenia w atmosferze ciasnej i przy
gnębiającej. Miasta prowincyonalne mało dają pod wzglę
dem duchowym i umysłowym. W W arszawie koncentruje 
się cały ruch, całe życie; to też. jako środowisko oświaty, 
wywiera ona ogrom ną siłę atrakcyjną, i te  osoby, które 
p ragną coś zdziałać, iść naprzód na drodze postępu, ci
sną się do centrum  ze szkodą zdrowia czasami, z uszczerb
kiem m ateryalnym , byle tylko żyć, a nie wegetować.

Opracowanie planu zorganizowanej pomocy nauko
wej dla nauczycielek domowych nie jest rzeczą łatw ą do 
zrobienia przy luźnych stosunkach wzajemnych między 
nauczycielkami, porozrzucanem i po różnych zakątkach 
kraju; chodziłoby narazie przedewszystkiem o zebranie 
m ateryalu do zbadania potrzeb najpilniejszych, a następ
nie o inicyatywę i próbę jakiejś zbiorowej pracy w tym 
kierunku.

Stoimy więc wobec błędnego koła dyletantyzmu, 
a wszystkie jego konsekwencye obciążać muszą ogólny bi
lans wychowania domowego.

J. K rzym uska.

C z y t a n i e  t. z w .  lo g ic z n e .^

A więc co i jak  należy robić? Gdzie przyczyny złego?
Przedewszystkiem starać się wypada, aby punkt 

ciężkości padał tam , gdzie należy. Masz wzbogacać umysł, 
mowę ucznia przez czytanie; to staraj się, aby czytanie 
głównie i jaknajdłużej go zajmowało, a wszystko inne 
uważaj za rzeczy podrzędne, tem u czytaniu tylko w po
moc przychodzące i z niego korzyści wydobywające. Aże
byś uniknął przeto stra ty  czasu na rzeczy drugorzędne, 
wybieraj do czytania taki urywek, który najmniej zajmie 
czasu i sił na wszelkie w stępy i objaśnienia. Następnie 
spróbuj, czy po przeczytaniu uczeń nie będzie mógł ci 
opowiedzieć jego treści. Jeśli opowiada, uważaj, czy do
brze każdą myśl zrozumiał, czy jakiej ważniejszej okolicz
ności, mającej wpływ n a  ideę utw oru, nie pominął. Jeśli 
nie rozumie lub pomija— krótko, zwięźle naprowadź, przy
pomnij. Gdy skończy szczęśliwie—wdaj się dopiero z nim 
w gawędę w formie naturalnej, takiej, jakiej się zwykle uży
wa w rozmowie z inteligentnym człowiekiem, o tem, coś
cie czytali. Niech uczeń sam lub przy twej pomocy wy
najdzie zasadniczą myśl, niech oceni charaktery  osób, 
jeśli się te charaktery  przez akcyę w utworze odmalo
wały; oceń z uczniem trafność myśli i wniosków; a  je
żeli wiek i rozwój umysłowy ucznia pozwoli, mów z nim 
i o piękności formy. Takiej gawędzie w arto  czas po
święcić, bo przez nią przygotujesz ucznia do życia i przy
gotujesz do oceny utworów literackich poważniejszych 
i najpoważniejszych: późniejsze bowiem krytyczne roz
biory arcydzieł literatu ry  nie co innego, ale to samo 
głównie mieć będą na względzie.

*) Patrz N. 10.
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Okażmy to na przykładzie z zakresu czytania w kla
sie wstępnej lub pierwszej. Czytam powiastkę o dotrzy
maniu słowa przez dwunastoletniego Ignasia. Ignaś przy
rzekł sąsiadowi dać znać, kiedy poczta przejeżdżać będzie 
przez wioskę. Obserwuje więc ze wzgórza drogę i nie 
daje się odwieść od zobowiązania ani spiekocie, która na 
wyniosłem, nieocienionem wzgórzu mu dokucza, ani ko
ledze, który go kusi do zejścia ze stanowiska obrazami 
chłodnego strum yka, ocienionego wiankiem drzew liścia
stych, i zaprasza do jednej z najulubieńszych zabaw— ło
wienia rybek na wędkę. Ignaś walczy z pokusami, ale 
je  zwycięża: dał słow.o, więc go dotrzyma. T aka pow iast
ka obejdzie się bez kom entarzy praw ie zupełnie, ona 
wszystko mówi sam a za siebie. Jest krótka, a ja sn a— 
malec ją  spam ięta i opowie; gdy skończy, pomów z nim 
o wytrwałości, o sumienności Igńasia, a skarby m oralne 
zaszczepisz w duszy wychowańca. Dobierz naw et analo
gicznych faktów z życia twych uczniów i utwierdź te za
sady w ich duszach; ale o łowieniu ryb, o wędce, naw et 
o hygienie, o skutkach przepalenia głowy nie mów na 
tern miejscu, bo acz to bardzo ważne, to przecież nie ta  
idea była w utworze. Tu chodziło o przykład, że czło
wiek danego słowa dotrzymać powinien, i że o tyle ża- 
sługa jego się zwiększa, o ile silniejsze pokusy zwalczyć 
zdołał. Nie znudziłeś ucznia, utw ór w yw arł na nim w ra
żenie; wrażenie to wzmocniłeś, utrwaliłeś. A cóż uczeń 
skorzysta! pod względem języka? Oto, jeśli utw ór był do
brze napisany, to pod świeżem wrażeniem pamięć zatrzy
m ała układ, zwroty, wyrażenia; przez opowiedzenie u trw a
liły się te zdobycze formy w umyśle ucznia, a przez swo
bodę, z jaką  mu dałeś wypowiedzieć swe myśli i uczucia, 
dałeś pierwszą lekcyę, czy pole popisu, przyszłemu mówcy. 
W pól godziny, może trzy kwadranse, załatwiłeś się ze 
wszystkiem; poświęć pozostały czas na  gram atykę, czy ja 
kieś ćwiczenia. Przez tę oszczędność czasu zyskasz jesz
cze to, że będziesz mógł częściej do czytania z uczniem 
powracać, a wierzaj, iż i umysł i język ucznia przez czy

hanie najwięcej wzbogacisz.
Powie kto może, iż z pow iastką nierym owaną ła 

twiej się obejść można bez długich wstępów i kom enta
rzy, ale rzecz trudniejsza z wierszykami: tu  trzeba wstęp- 
nem słowem obudzić nastrój odpowiedni, a potem, choćby 
wyrazy były naw et zrozumiałe, to wskutek tego, że mo
wa rym ow ana musi być sztuczniejsza, znajdziesz tam  zda
nia skrócone, zw roty mowy przenośne, myśli ukryte, więc 
dłuższych objaśnień wymagające. Nie przeczę; tylko s a 
dzę, że wszędzie są granice, więc powiedz tyle, ile ko- J  
niecznie trzeba; i pragnę, aby nauczyciel obmyślił dobrze, 
bez jakich uwag wierszyk ten się obejdzie, a nie usp ra
wiedliwiał się tern, że wszystko to, co powiedział, przy
dać się w życiu może. Za doskonały też sposób uprosz
czenia kwestyi uważam ten, jakiego kilka razy użyto 
w wypisach Próchnickiego i Wójcika oraz pp. Chrząsz
cze .vskiej i W arnkówny, mianowicie, że wierszyk poprze- ! 
dzono artykulikiem, który wybornie przygotow ał czytel
nika do zrozumienia i odczucia poemaciku. Po pięknym 
mianowicie artykuliku, prozą napisanym , a  malującym n a 
turę, zwyczaje i obyczaje ludu krakowskiego według Kol
berga, następuje wierszyk p o d ty t. „Krakowiak“. W książ
ce zaś wymienionych autorek „Pierwszy rok czytania“ 
wierszyk np. „W rzesień“ Pola poprzedzony został pod 
tymże tytułem  i tej samej treści artykulikiem p. Chrząsz-

czewskiej. Nastrój więc na czytelników został sprow a
dzony nader zręcznie; połowa przynajm niej objaśnień 
w owych artykulikach się znalazła. Przez sam ą więc 
piękną lekturę, a nie przez gawędę, nie zawsze piękną— 
rzecz się ułatw iła. Niezawodnie będzie tu  potrzeba jesz
cze udzielić nieco stosownych objaśnień, ale zbytnia prze
wlekłość im nie grozi.

Przypuśćmy jednak, że wierszyk np. „Pow rót ta ty “ 
nie został niczem poprzedzony, trzeba więc go wyłożyć. Nim 
zaczniesz go czytać, pogawędź z uczniami o tem, jaką 
to drogą kupcy tow ary teraz sprow adzają lub je rozsy
łają. Okaże się, że najczęściej koleją. A dawniej? Ko
lei nie było, lub nie były tak  rozpowszechnione, jak  obec
nie, trzeba więc było załatw iać te spraw y za pomocą 
wozów i koni. Dawniej też i drogi były gorsze, niż te
raz, lasów było więcej, a w nich drapieżne wilki nieraz 
gromadami się włóczyły. Zdarzało się też, że i rabusie 
czyhali na  przejezdnych; podrożę więc dawniej nie były 
ani tak wygodne, ani bezpieczne, jak  teraz. Otóż odczy- 

1 tam y piękny wierszyk o jednym kupcu, co pojechał z to 
w aram i i długo nie wracał. Dobra żona owego kupca 
niepokoiła się bardzo, rzekła' więc raz do dzieci: idźcie 
naprzeciwko taty , a nie omińcie cudownego obrazu, co 
jest na słupie, stojącym na pagórku za miastem, uklęk
nijcie tam  i pomódlcie się pobożnie o szczęśliwy powrót 
ojca. Po tym  wstępie odczytaj sam, lub niech dobrze 
czytający uczeń odczyta ten Wierszyk. Przy czytaniu 
zwróć uwagę, że w 13 i - 17 wierszu opuszczono słowo: 
mówią. Spotkacie potem wyraz, może nieznany uczniom: 
buława. Powiedz krótko: gałka żelazna na krótkim drąż
ku. Zbóje użyli tego narzędzia jako broni. Napotkacie 
potem  wyraz „bierzcie dostatek“ — znaczy: majątek, t. j. 
towary, pieniądze. Wyraz: kam raty , objaśnij— towarzysze. 
Po przeczytaniu całości, k tóra m usiała być parę razy 
przeryw ana, więc nie wyszła z odpowiednim efektem, 
niech jeszcze ktoś raz dobrze odczyta. A potem —przy- 
stąpim  do opowiadania. Streść je  uczniowi, wymieniając 
pięć części, wyraźnie zakreślonych w powiastce: polecenie 
matki, m odlitwa dzieci, przyjazd i powitanie ojca, napad 
zbójów, ocalenie. Pomagaj opowiadającemu pytaniam i: 
Co m atka poleciła dzieciom i dlaczego? Jak dzieci speł
niły wolę matki? i t. d. Gdy opowiadanie skończy jeden 

i uczeń lub może pięciu, każdy po jednej części, zapytaj: 
cóż wpłynęło na ocalenie kupca? Gdyby nie było odpo
wiedzi trafnej, naprowadź na myśl, że to m odlitwa dzieci 
sprawiła. Powiedz, że dzieci uprosiły Boga, iż zmiękczył 
dzikie serce zbójcy. Naturalnie, z dziećmi wdawać się 
w inne rozpraw y, jak: o procesie duchowym, który się 
odbył w sercu rozbójnika na widok modlących się dzieci, 
na widok szczęścia rodzinnego ludzi prawych, o obudze
niu się w nim poczucia własnego upadku —  nie można. 
Na refleksye takie przyjdzie pora przy w ykładach lite
ratury .

Powiedz uczniom i to, że ten piękny wiersz napi
sał nasz największy poeta, który jeszcze żył przed 50 laty. 
Wierszyk ten zapewne będzie zadany do wyuczenia się 
na pamięć. W pierwszej klasie rozłoży się go zapewne 
na 5 razy. W takim razie— niechaj każda z tych części 
będzie po parę razy czytana i niechaj nauczyciel każdy 
zwrot mniej zwykły objaśni, dopełni. A jest tu  niem ało 
zwrotów niezwykłych, n p . : wyjmą , zam iast w yję ły , lub
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w yjm ują ; wylata zamiast: wyskakuje  lub w yskoczył; tata , 
zwykle taty: przy wyrazie muszę opuszczone— loracać i t. d.

Objaśniliśmy więc wierszyk jeden z dtuższycli i t ru 
dniejszych,—sądzę jednak, że nie zajęło to wszystko wię
cej nad jedną godzinę, a może trzy kw adranse wystarczyły.

W ystępując przeciw zbyt długim objaśnieniom, w stę
pom, wypytywaniu wogóle, nie przeczę, że inaczej rzecz się 
przedstawi wtedy, gdy klasa cała lub uczeń , (jeśli z pojedyń- 
czym uczniem lekcya odbywać się będzie), okażą się nieprzy- 
sposobieni do takiego trak tow ania czytania; gdy urywki 
w książce będą nie tak  dostępne, jak  wyżej podany. Otóż— 
co d o  pierwszego: nauczyciel znać dobrze powinien swoich 
uczniów i zastosować się najzupełniej do ich poziomu 
umysłowego. Przedewszystkiem powinien stopniowo do
bierać odpowiednie do tego poziomu urywki i umysł tym 
sposobem przygotowywać; objaśnienia zaś dawać takie i tyle, 
jakich i ile potrzeba. Niech da i takie pedantyczne py
tanie, jakie na  początku przytoczyłem, dla sprawdzenia, 
czy uczeń zauważył i zrozumiał każde zdanie, jeśli m a do 
czynienia z klasą niezdolną lub wyjątkowo tępym  uczniem; 
ale tu  chodzi o to, i na  to nacisk kładę, aby nie męczył 
klasy i ucznia pedantyzmem, jeśli niema koniecznej po
trzeby; niechaj nie stosuje ogólnie zasady, która w yjąt
kowo tylko stosow ana być powinna. A co do drugiego, 
to jest— co m a robić, gdy urywek, wzięty do czytania, prze
pełniony jest niejasnemi, wadliwie ułożonemi lub przecho- 
dzącemi zakres pojęć klasy zdaniami? Na to odpowiem, 
że takiego uryw ka wyrzec się powinien. Rozumiem to, 
że może się wydarzyć, iż jakaś powiastka, opis lub w ier
szyk są szczególnej ważności, ale wymagają przydłuższej 
pracy nauczyciela, przez którą umysły uczniów musi przy
gotować do zrozumienia ich i odczucia, lub objaśnić ten 
i ów wyraz i zwrot, w nich zaw arty; niech zrobi tu  ustęp
stwo. Ale niech wie, że tego za zasadę ogólną «brać nie 
można, i niechaj takie urywki będą rzadkie, jako łakocie, 
a  niech się uczeń karm i chlebem, stosownym dla jego o r
ganizmu.

Tylko, jeśli nauczyciele skarżyć się będą, że zm u
szeni są do licznych wstępów i objaśnień przez to, że 
układający tak zwane wypisy dla klas początkowych nie 
zawsze się liczą z poziomem swoich czytelników—to przy
znam, że m ają wiele słuszności.

(D . c. n .).

F . Łagowski.

Studya nad psychologią in d yw id u a ln ą .}

O p i s  p r z e d m i o t u .

b) Psychologia indywidualna. Pobieżne naw et odczy
tanie tych ćwiczeń wykaże, że na 150 niem a dwóch po
dobnych, co dowodzi różnicy indywidualnej w sposobie 
patrzenia, rozumienia, w zdolności odczucia wzruszenia 
wobec wyrazistej sceny. Postaraliśm y się rozklasyfiko- 
wać te ćwiczenia podług 4 typów umysłowych i m oral
nych: 1) typ opisowy; 2) typ obserwacyjny; 3) typ uczu
ciowy (emotionnel); 4) typ erudycyjny.

") Patrz X. 9.

1) „Opisującymi“ nazwiemy tych, którzy opisują 
przedmioty podług ich cech zewnętrznych, nie uchw ytu- 
jąc ich znaczenia. W wielu ćwiczeniach dzieci zwróciły 
uwagę na ogól przedmiotów m ateryalnych bez pojęcia
0 ich związku, tak  jakby to była fotografia m artw ej na
tury. Oto przykład:

„Ojciec leży w alkowie na drewnianem  łóżku; przy 
nim troje dzieci. Przed łóżkiem stoi fotel, tuż obok małe 
dziecko położyło na nim rękę. M atka trzym a na kola
nach usypiające dziecko. Za nią dziewczynka patrzy ze 
smutkiem na ojca. Następnie jest komin z naczyniami 
kuchennemi. U stóp matki jest stołeczek. Na prawo 
obok trzeciego syna stoi krzesło i pies, patrzący ku drzwiom; 
dalej babcia otw iera klamkę u drzwi; u pułapu wisi ko
szyk, a na  krześle paltot; dalej to rba myśliwska i talerz. 
Sufit podtrzym ują belki. Chłopczyk trzym a w ręku kijek“. 
(Chłopiec 12-letni; opis z natury).

Ocena. W yłączny i prosty opis przedmiotów; bez
ład; obfitość szczegółów.

Ćwiczenia, należące do typu opisowego, pozwalają 
ocenić dokładność i rozległość pamięci dzieci; wskazują, 
jak  dalece b rak  im uwagi systematycznej, a zarazem uczu
ciowości (emotivite).

2) Uczniowie, których zaliczyliśmy do typu obser
wacyjnego, zwrócili głównie uwagę na przedmiot sceny. 
Niektórzy okazywali tę skłonność, zaczynając opis od głów
nej osoby, t. j. starca: u tych jednak osoby bardziej są 
powiązane, ich postaw a zrozum iana i objaśniona; jest to 
opis żywego obrazu. Niektóre z nich nie znały bajki
1 wym yśliły opowieść nieco różną.

Przykład: „Starzec, przeczuwając śmierć swoją, we
zwał do siebie dzieci; było ich czworo; starsi byli 15, 10, 

j 17-letni, najmłodszy siedział na  kolanach matki, jeden, 
j  oparty o fotel, słuchał, co mówił starzec: „Dzieci moje, 

nie sprzedawajcie tej ziemi, pochodzącej od ojca, bo w niej 
jest ukryty skarb, trzeba kopać, grzebać, a zobaczycie, 
że znajdziecie“. Kiedy to mówił, służąca poszła do szafy 
po wino, a pies śledził jej ruchy. Starzec rzekł jeszcze: 
„Nie sprzedawajcie tej ziemi!“— i oczy jego się zam knęły“. 
(Dziecko 12-letnie; opis z pamięci).

Ocena. Opis treści sceny; dużo szczegółów; dram a
tyzowanie.

Typ obserw atora bardziej jest złożony od opisują
cego, w ym aga więcej sztuki, umiejętniejszego doboru zaj
mujących szczegółów. Niekoniecznie stąd jednak wypada, 
że dziecko obserwujące musi byrć zdolniejsze od opisują
cego. Można dać dowód inteligencyi w tym lub innym 
sposobie oryentow ania się: jedno może wykazać pamięć, 
zręczność, a naw et zdolność sądzenia w opisie m artwej 
natury , inne popełni błędy, wyprowadzi fałszywe wnioski, 
dając opis żywego obrazu.

3) Obserwator „uczuciowy“, zamiast sucho opisać 
przedm iot sceny, wyraża wzruszenie, jakiego doznaje; typ 
ten mało się różni od popi’zedzaj ącego, ilość obserwacyi 
zazwyczaj jest mniejsza. Przykład:

„Na środku pokoju spostrzegam y łóżko z bialemi 
firankam i, na  niem leży starzec, który, czując się blizkim 
śmierci, wezwał dzieci swoje, aby z niemi pomówić. Więc 
widzimy trzech młodzieńców, opartych o łóżko, patrzą
cych na  ojca z miną sm utną i stroskaną; drugi, z zalożo- 
nemi z tyłu rękami, również jest zmartwiony; trzeci ma 
ochotę rzucić się ojcu na szyję, aby się z nim pożegnać.
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Obok nich jest troje malców, w nucząt zapewne, zdają
cych się przyjmować udział w nieszczęściu rodziców. Przy 
kominie widzimy niańkę, zabierającą się do mycia jednego 
z wnucząt. Tymczasem inna służąca otwiera drzwi, bo 
usłyszała stukanie; zapewne który z sąsiadów przychodzi 
pożegnać się ze starcem . Pies szczeka, ale jego szczeka
nie nie jest wesołe, bo i on smuci się s tra tą  dobrego 
i wiernego p an a“.

Ocena. Opis przedmiotu; wiele szczegółów; wnioski; 
uczucia.

Zachodzi pytanie, czy dzieci tego typu rzeczywiście 
odczuwały wyrażone wzruszenie, albo udawały je, lub też 
używały języka uczuciowego, dostarczonego im przez pa
mięć. Dalej, czy dzieci, zdolne wzruszyć się tą  sceną, 
i w życiu codziennem były uczuciowemi. Nie mogąc od
powiedzieć na te pytania, au tor dowiedział się tylko, że 
na 5-iu uczniów tej grupy jeden tylko zdawał się być 
uczuciowym.

4) Tu pomieścimy dzieci, które pam iętały bajkę 
i streściły ją, zamiast opisać obraz, co było trudniejszem. 
Większość z tej grupy są to umysły leniwe i ociężałe. 
P rzy k ład :

„Rolnik, będąc blizkim śmierci, przywołał wszystkie 
swoje dzieci i wnuki; skoro się zgromadziły, objaśnił im, 
że jest skarb w polu, a trochę odwagi pomoże im go 
znaleźć. Idźcie, rzekł im, trochę odwagi, a znajdziecie go“ . 
Dzieci, wróciwszy na pole, nie znalazły żadnego skarbu; 
ale następnego roku pole wydało plon podwójny.“ (Chło
piec 14-letni; opis z natury).

Ocena. Wspomnienie bajki; nic prawie o fotografii.
Tak więc doświadczenie z opisem fotografii w yka

zało głębokie różnice indywidualne i istnienie pewnej liczby 
typów  umysłowych.

Do podobnych wniosków doprowadziły nieco odmien
ne doświadczenia nad dorosłymi.

Doświadczenia nad dorosłymi czynione były na 
trzech różnych grupach osób: 1) 7 byłych uczniach szkoły 
elem entarnej w Paryżu w wieku od lat 13 — 20;
2) 5 uczniach klasy m atem atyki w paryskiem liceum;
3) 6 uczniach i asystentach laboratoryum  od la t 30— 35. 
Pierwsza grupa odpowiada wykształceniu początkowemu, 
druga— średniemu, trzecia—wyższemu.

Przedmiotem, danym do opisania, był papieros. Mó
wiono tak: „Położę przed panem na stole m ały przed
miot i proszę go opisać. Przedm iot pozostanie przed 
oczami. Nie trzeba go rysować, lecz opisać słowami. 
Oto przedm iot“. Nie dodano naum yślnie żadnego okre
ślenia ani wskazówki, aby każda osoba znaczenie opisu 
zrozum iała po swojemu. Czas tej próby oznaczono na 5 
minut, lecz bywał on przedłużany, gdy liczba napisanych 
wierszy była niewystarczająca.

Ćwiczenia przedstawiały kilka odrębnych właściwo
ści pod względem: obfitości słów, liczby i budowy zdań, 
w ahania, okazującego się w przekreślaniach i poprawkach; 
lecz są to punkta drugorzędne; ważniejszem jest określe
nie sposobu oryentow ania się umysłu. Z tego powodu 
przytoczym y pew ną ilość w ypracow ali charakterysty
cznych.

1) T yp  opisowy. Spostrzeżenia drobiazgowe, bez 
.żadnych wniosków ani rozumowania, bez wyobraźni i uczu
ciowości. Przykład: „Jest to przedmiot wydłużony, któ-
jeg o  grubość rów na się wysokości, a długość 8 razy jest

większa; zew nętrzna część jest biała i składa się z cien
kiej warstw y papieru, w ew nątrz mieści się tytuń; na przed
miocie znajduje się m aleńka szpara. Po prawej stronie 
ty tuń  wystaje nieco, w drugim końcu powłoka papiero
wa jest trochę opróżniona, zgnieciona i podniesiona do 
góry, tworzy na przedmiocie mniej lub więcej wyraźne 
zmarszczki. Obok przedm iotu okruchy tytuniu leżą na 
stole.“

2 )  T yp  spostrzegawczy (  obserwacyjny). Spostrze
żenia oraz skłonność do sądzenia, wnioskowania, tłóm a- 
czenia tego, co się widzi. Przykład: „Jest to papieros, 
który musiał leżeć w kieszeni bez papierośnicy, gdyż zo
stał nieco zgnieciony, tak  że ty tuń z obu stron wycho
dzi. Sądzę naw et po ciemnym kolorze tytuniu, że jest do
syć mocny; zdaje się, że był zwinięty w ręku, gdyż nie 
odnajduję stempla. Przypom ina mi, że na nieszczęście 
ty tuń, podobnie jak  i zapałki, jest taki drogi we Francyi 
z powodu m onopolu“.

3 ) Typ erudyta. Należący do tego typu mówi to, 
czego go nauczono o papierosie wogóle; otrzymujemy więc 
możliwie najbardziej nieosobowe rezultaty. P rzy k ład : 
„Mamy przed sobą papieros; zobaczmy, jak  się on przed
stawia. Najprzód, zew nętrzna powłoka jest z bardzo 
cienkiego, t. zw. jedwabnego papieru. W ew nątrz znajdu
je  się tytuń. Jest to produkt, rosnący potrosze wszędzie 
w um iarkowanym  i ciepłym klimacie; zbierają liście tego 
krzewu, które po przygotowaniu, praw ie 4 la ta  trw ają- 
cem, oddawane są publiczności pod postacią proszku, t. j. 
tabaki do zażywania, albo pod postacią wązkich kaw ał
ków; wreszcie liście w całości służą do wyrobu cygar. 
Papieros m a kształt walcowaty. Jeżeli był sprzedany we 
Francyi, to pochodzi z fabryk państw a, które posiada mo
nopol handlu ty tuniem .“

4 )  Typ obdarzonych icyobraźnią i poetycznośeią. 
P rzedstaw ia zaniedbanie obserwacyi, przewagę w yobra
źni, osobistych wspomnień, uczuciowości. Przykład: „Jest 
to papieros. Jest on długi, okrąglutki, trochę pom arsz
czony. Zmarszczki nadają m u charak ter eleganckiej sa 
mowoli. Czy to sam przez się, czy dzięki wywołanym 
przez siebie wspomnieniom, papieros posiada w sobie coś 
łobuzowskiego. Ten papieros na  stole każe mi myśleć
0 uczniu niecnocie, który pójdzie go wypalić w kąciku 
w głębi podwórza. Lecz trzeba opisać sam papieros, 
a odegnać myśl o palaczu. W tedy figlarne skojarzenia 
nikną: mamy przed oczami tylko m ały walec, długi, nie
doskonały, oryginalny. Należałoby opisać końce, przez 
które wychodzi tytuń, tu  ciemny, tam  w jasne plamy. 
Ale nadewszystko należałoby się zatrzymać, gdyż piszę 
już od 12 m inu t“ .

Określającróżneosobybadane,odnaleziono: 1)U uczniów 
szkoły początkowej przeważnie banalne spostrzeżenia, pe
dantyzm, przypomnienie tego, co wiedzieli o papierosie.
2) Uczniowie klasy m atem atycznej z liceum czynią spo
strzeżenia dokładniejsze, często odnoszące się raczej do 
papierosa wogóle, niż do danego specyalnie. 3) Ucznio
wie i asystenci laboratoryum  wykazali przewagę w spo
mnień, poetyczne porównania; u  innych forma literacka
1 żywa wyobraźnia, lecz trzeba było wysiłku, aby ją  po
budzić.

Zaprzeczyć się nie da, że jednorazow a próba nie 
wystarcza, aby zaliczyć osobę do typu opisowego lub 
uczuciowego; badany mógł nie zrozumieć doświadczenia,
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i myśląc, że oczekują od niego pewnego tylko rodzaju 
odpowiedzi, dał ją  przez powolność, jakkolwiek nie odpo
wiadała jego upodobaniom, a w takim razie stan umysłu 
byłby nie norm alnym , lecz przypadkowym. Błąd ten dał
by się usunąć tylko przez szereg prób, wzajemnie się kon
trolujących.

Obie serye doświadczeń, jakkolwiek czynione były 
na różnych subjektach i jakkolwiek przedmioty opisyw a
ne były różne, doprowadziły nas do jednakowego w nio
sku: wykazały istnienie typu  opisującego, obserw atora , 
erudyta, uczuciowego i wreszcie idealisty. Jest to m oże 
pierwszy rezultat, jaki dotychczas dało doświadczalne b a 
danie wyższych władz intelektualnych.

podała L . Korewa.

K O R E S P O N D E N C Y A .
r '    ; 7—}

Waszyngton, w kwietniu 1898 r.

Jeden dzień w szkołach amerykańskich.

Nie jest tu  moim zam iarem  wchodzić w szczegóło
wy rozbiór program atów  i metod szkól w Stanach Zje
dnoczonych. o czem zresztą pisano już niemało. Chcę 
tylko oddać bezpośrednie wrażenie, jakie szkoły te sp ra
wiają na odwiedzającym je Europejczyku. Okrąg Kolum
bijski. niewielki kawałek ziemi, zawierający i otaczający 
m iasto W aszyngton i postaw iony pod względem praw  
w w arunkach zupełnie wyjątkowych, jak  to słusznie przy
stało m iastu, które nie należy do żadnego z państw  (sta
nów) związkowych, lecz jest siedzibą władz całego związ
ku. szczyci się ze swoich szkół, mających opinię najlep
szych w całych Stanach Zjednoczonych. W ybrałem  więc 
do odwiedzin dwie szkoły w W aszyngtonie: niższą i wyższą. I

System at szkolny am erykański różni się tak  rdzeń- I 
nie od europejskiego, że dla uczynienia zrozumiałemi na
stępujących wierszy muszę powiedzieć parę słów o jego 
całości.

Szkoły amerykańskie dzielą się na cztery kategorye: 
szkoły publiczne (public-scliool), szkoły wyższe (high-school), 
kolegia (college), uniw ersytety (university). Osobliwością, 
a zarazem i wysoką zaletą system atu  am erykańskiego 
jest, że każdy z tych rodzajów szkół, będąc poczęści 
stopniem przygotowawczym do następnego, jest jednak 
sam w sobie celem i w urządzeniu swojem nie służy wy
łącznie tylko nielicznym stosunkowo uczniom, dla których 
jest tylko stopniem przygotowawczym do następnego, lecz 
głównie dba o to, aby dać zamknięte w sobie i w ystar
czające do potrzeb życia praktycznego wykształcenie ogól
ne. W ynika stąd, iż kiedy u nas np. młodzieniec, którego ; 
wykształcenie ogólne zakończyło sję na kursie gimnazyal- 
nym, jest tylko niedoukiem, zarówno mało uposażonym 
pod względem wiadomości teoretycznych i ogólnych jak 
i praktycznych,— tu nietylko przy obcowaniu towarzyskiem 
trudno bywa odróżnić ludzi z wyższemi dyplomami od 
tych. którzy nie poszli dalej o l szkoły publicznej, ale ró 
żnica taka w wykształceniu nie wywiera stanowczego 
wpływu na stanowisko społeczne i urzędowe człowieka.

Dotyczy to nietylko urzędów obieralnych (wiadomo, iż 
między prezydentam i Stanów  Zjednoczonych było kilku, 
i to z najznakomitszych, którzy nie poszli byli dalej od 
szkoły publicznej), ale i tych, które się otrzym ują przez 
nominacyę. Często można spotkać ludzi z ograniczonem 
wykształceniem szkolnem, niekiedy bardzo młodych, na  
bardzo odpowiedzialnych stanowiskach. Nie rzadko się 
zdarza, iż zajmując to stanowisko, s tara ją  się oni uzu
pełnić swoje wykształcenie, czy to ogólne, czy fachowe, 
i pod tym  względem spotykają tysiące ułatwień: kursa 
uniwersyteckie wieczorne, sem estra letnie (wakacyjne) dla 
nauczycieli, wykłady publiczne, nie mówiąc już o biblio
tekach, wzorowo urządzonych i zawsze bezpłatnych; ale 
zajęcia te, również jak  i uzyskany przy ich pomocy dy
plom, nie wpływają zwykle na stanowisko służbowe. Nie 
mówię tu naturalnie o takich stanowiskach, jak  profeso
ra, nauczyciela, lekarza i t. p., których zajęcie z konie
czności opiera się na posiadaniu dyplomu lub świadectwa 
z pewnych egzaminów.

a) Kurs szkoły publicźnej obejmuje 8 lat. Zaczynają 
go dzieci, m ające 5 —7 lat, a kończą zwykle, m ając 13— 15. 
Głównym celem jego jest nauczyć doskonale władać języ
kiem, rozwinąć dziecko, oraz udzielić mu takich wiado
mości ogólnych, jakie są potrzebne w życiu praktycznem . 
Nie są także wyłączone i pewne wiadomości fachowe: 
przy szkołach publicznych spotykam y często klasy kuchar- 
stwa, szycia, modelowania i t. p. Po skończeniu szkoły 
publicznej uczeń zwykle byw a dostatecznie przygotowany 
do wstąpienia do szkoły wyższej, do której przyjmują mło
dzież od 13 do 21 lat wieku. Większość jednak z tego 
przywileju nie korzysta, chociaż zarówno szkoła publiczna 
jak  i wyższa są nietylko bezpłatne, ale i dostarczają zwy
kle uczniom książek, kajetów i t. p. rzeczy.' Ci, którzy 
nie idą do szkoły wyższej, zwykle po skończeniu publicz
nej słuchają niewielkiego kursu w t. zw. m anual-training  
sc/iool lub business college, gdzie uczą pisania na maszy
nach (type writing  — bez którego w żadnem biurze nie 
można dostać miejsca), stenografii, buchalteryi, korespon- 
dencyi handlowej i t. d. Takie przygotowanie otw iera 
im drogę do stanowiska praktycznego w biurze, sklepie 
i t. p. Zająwszy je, nie spoczywają jednak na laurach, 
lecz zwykle kształcą się dalej, korzystając z wymienionych 
wyżej niezliczonych kolegiów i kursów wieczornych.

b) „Szkoły wyższe“ nie m ają nic równoległego sobie 
w naszym systemacie edukacyjnym: nie są to ani gimna- 
zya, ani uniwersytety, chociaż m ają po części cechy je 
dnych i drugich. Kurs w nich trw a 4 lata, a uczniowie 
wybierają sobie niektóre przedmioty, jak  w uniwersytecie, 
inne nieliczne są obowiązkowe; końcowy poziom wykształ
cenia, nie jednakowy w różnych stanach, jest wogóle m ó
wiąc (pomimo krótszego czasu) wyższy, niż w naszych 
gimnazyach, chociaż pod pewnymi względami może mniej 
encyklopedyczny.

c) Kolegium jest instytucyą pośrednią pomiędzy szkolą 
wyższą a uniwersytetem. Ma ono zwykle dwa rodzaje 
uczniów: niższych (ander graduatcs), którzy po 2— 3 la
tach otrzym ują stopień bakalarza, i wyższych (graduates), 
uzyskujących po ukończeniu studyów stopień „m istrza 
umiejętności“ (m aster of arts). Pierwsi m ają kurs b a r 
dziej przygotowawczy i zbliżony do szkolnego, drudzy— 
bardziej naukowy, chociaż prędzej szkolnego, niż uniw er
syteckiego pokroju. Poziom wykładów w kolegiach jest

I

i
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bardzo rozmaity i w aha się pomiędzy tym, jaki m ają 
lepsze „szkoły wyższe,“ a uniwersyteckim. Kolegiami także 
nazywają rozmaite szkoły fachowo-naukowe: lekarskie, 
prawnicze, aptekarskie i t. p.

d) Uniwersytety amerykańskie są instytucyami, co do 
idei ogólnej zbliżonemi do europejskich, zachowującemi 
wszakże wiele odrębności, wśród których główną jest ich 
raczej ogólnie kształcący, niż specyalnie naukowy, chara
kter. W zasadzie wszystkie rodzaje szkół otw arte są dla 
uczniów pici obojga, którzy uczą się zwykle razem; spo
tykają się wszakże i wyłącznie męskie lub żeńskie szkoły.

I.

S z k o ł a  p u b l i c z n a .
Na kw adrans przed dziewiątą zaczynają przychodzić 

dzieci do szkoły publicznej. O tej porze znalazłem się 
w budynku i zastałem na miejscu wszystkie nauczycielki, 
również jak  przełożoną i przełożonego (superintendent) 
szkoły. Ten ostatni był jedynym mężczyzną dorosłym 
w całej szkole; nauka bowiem w szkołach publicznych 
powierzona jest wyłącznie kobietom. Jedna ze starszych 
nauczycielek, k tóra zwiedzała szkoły w Niemczech, po
wiedziała mi, że najwięcej ją  uderzyła w szkołach euro
pejskich obfitość nauczycieli mężczyzn, do tego stopnia 
skojarzyła się w pojęciu Am erykanów nauka elem entarna 
z pracą kobiet.

P anna G., jedna z nauczycielek tej szkoły, której 
uprzejmości zawdzięczam te odwiedziny, była moją współ- 
rodaczką z pochodzenia, ale niestety nie z języka, gdyż 
polskiego nie znała wcale. Po przedstawieniu się przeło
żonym i nauczycielkom rozpocząłem swoją wędrówkę, za
czynając od klasy najniższej, czyli „1-go stopnia,“ jak  tu  
się mówi. W stępują tu  dzieci, nie mające żadnego poję
cia o czytaniu i piśmie; ponieważ jednak byłem  przed sa
mą W ielkanocą (na początku kwietnia), więc uczniowie 
byli już o tyle posunięci, iż każdy, wchodząc, podaw ał ja 
kieś m ałe ćwiczenie na piśmie, składające się z odpowie
dzi na  jakiekolwiek proste zapytanie. Uderzyło mnie tak 
że, iż każde z dzieci przynosiło pęczek kwiatów. Nau
czycielka, odbierając je, pytała, co to są za kwiaty, a je
śli dziecko nie umiało powiedzieć, tlómaczyła ich nazwy.

Nie czekając na rozpoczęcie lekcyi, przeszedłem do 
„2-go stopnia“; ,tu powtarzało się to samo: każde niemal 
z dzieci przynosiło kwiaty. Spytałem  więc nauczycielkę, 
czy dżieci obowiązują do przynoszenia kwiatów. — Nie 
nakazujem y im tego, lecz one same dbają o tadny wygląd 
szkoły,—odpowiedziała.

Istotnie cała klasa wyglądała bardzo wesoło: okna 
i stoliki u ścian zastaw ione były kwiatami, ściany poza
wieszane kolorowymi obrazkami i rysunkami; jeśli dodamy 
do tego, iż klasy te  były obszernemi, doskonale oświe
tlonemu salami, z swobodnie rozstawionemu ławkami z pul
pitami, po jednej na ucznia, z szerokiemi przejściami mię
dzy niemi i pomiędzy niemi a ścianami, z ogrom nem u wy
godnemu tablicami, zajmującemu całą szerokość dwóch 
ścian wewnętrznych, łatw o zrozumiemy, że szkoła ta  dla 
dzieci nie jest narzędziem to rtu ry , jak  to zbyt często by
wa w krajach Europy, lecz miejscem przyjemnych i pou
czających zebrań towarzyskich. W każdem z m iast am e
rykańskich, jeśli podróżny widzi gmach duży, poważny, 
na  widnem miejscu, z flagą am erykańską na szczycie — i

może być niemal pewnym, że widzi przed sobą szkolę 
publiczną. A gmachów takich pełno w m iastach większych 
i stoją od siebie niezbyt daleko. (d . c. n.).

TU/. M . Kozłowslri.

Krytyki i  spraw ozdania ,

Um iński W l.: Cuda p rze m ysłu . Ważniejsze dzieła p ra 
cy ludzkiej w elem entarnym  zarysie. Z 33 rysunkami 
w tekście. W arszawa. Nakładem księgarni Borkowskiego 
i Karpowicza. 1898.

Dziełko p. U. składa się z sześciu rozdziałów: I. Jak 
żyją dzicy ludzie i jak  żyli nasi przodkowie w dawniej
szych czasach. II. O maszynach i fabrykach. III. Cuda 
elektryczności. IV. Statki parowe, koleje żelazne, balony, 
telefony i telegrafy. V. Cuda chemii. VI. Budowle. Roz
dział pierwszy, napisany najdostępniej, mógł być o wiele 
krótszy i, co ważniejsza, treściwszy, gdyż rzeczy, w roz
dziale tym  omawiane, czytelnik „Cudów“ zna zapewne 
skądinąd, np. z nauki historyi powszechnej. Inne roz
działy „Cudów“, traktujące przedmioty same przez się 
zajmujące, p. U. opracował dosyć przystępnie, szczególnie 
dla czytelnika, co m a już pewne przygotowanie w nau
kach przyrodniczych. Zdaje się jednak, że p. U., pisząc 
„Cuda“, miał na  widoku czytelnika, nie posiadającego ta 
kiego przygotowania, bo w toku opowiadania odbiega od 
właściwego przedmiotu, pow tarza się, wyjaśnia kwestye 
i pojęcia zbyt elem entarne; a to nie wyszło książce na 
dobre, bo przy czytaniu nuży i zapewne trochę zniechę
ca. Bądź co bądź, dziełko to zdolnego i ruchliwego popu
laryzatora należy do prawdziwie pożytecznych.

B . M.

GŁ OS Y P UB L I C Z N E .

Korespondent nasz z Radomia zw raca uwagę nar po
trzebę założenia w tem mieście (liczącem, według spisu 
w roku zeszłym, do 29,000 ludności) pensyi żeńskiej, przy
najmniej czteroklasowej. Obecnie istnieje tam  tylko pen- 
sya jednoklasowa; w gimnazyum zaś rządowem, zwłaszcza 
w klasach niższych, byw a stale przepełnienie. Na po
parcie swego twierdzenia, że proponow any zakład może 
przy wzorowem prowadzeniu liczyć na powodzenie m ate- 
ryalne, korespondent przytacza fakt, iż wiele rodzin z R a
domia tudzież z okolicy oddaje swoje córki na  pensye 
w W arszawie; powołuje się również na tę okoliczność, że 
o tw arta  w Radomiu przed dwoma laty szkoła pryw atna 
m ęska rozwija się pomyślnie. »

Nadesłano do naszej redakcyi list ze skargą nastę
pującej osnowy. Od nauczyciela przychodniego. przygo
towującego w pewnym domu pryw atnym  ucznia do szkół 
publicznych, zażądano w formie, wyrażającej raczej roz
kaz, niż prośbę, ażeby udał się do kancelaryi policyjnej 
z podaniem o świadectwo pochodzenia dla chłopca. Po
nieważ nauczyciel odmówił żądaniu, wymówiono mu za
raz nazajutrz lekcye i powierzono je komu innemu. Fakt 
ten nie wym aga kom entarza i zasługuje, jak  to każdy 
przyznać musi, na napiętnowanie.
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'UOia.domości bib liografiozne.

S ło w n ik  ję zyk a  p o lskiego , ułożony pod redakcyą Jana Karłowicza, 
Adama Kryńskiego i W ładysław a Niedżwiedzkiego, zacznie wychodzić 
od lipca r. b. W  „Słow niku“ znajdzie się ile m ożna wyczerpujący za
sób tegoczesnego języka literackiego, a  nadto uwzględnione będą w y
razy dawne i gwarowe. Znaczenie każdego w yrazu będzie podane 
w jaknajzwięźlejszem określeniu i uwydatnione wyrazami blizkoznaczny- 
mi oraz takimi, które w użyciu potocznem najwięcej się z nimi łączą, 
tudzież przytoczeniami z autorów  i przysłowiam i. P rzy  każdym w yra
zie swojskim podany będzie pierw iastek, od którego pochodzi; przy wy
razie pochodzenia cudzoziem skiego—w yraz obcy, od którego wywodzi 
się pierwszy. „Słow nik“ pow stał dzięki usiłowaniom i pracy licznego 
zastępu ludzi. Najwięcej przyczynili się do ułożenia i opracowania sło- 
wozbioru: Do części głównej, t. j. w yrazów  swojskich i ich objaśnie
nia: Ant. Kalina, Lud w. Korotyński, W ł. Niedźwiedzki (najwięcej) i W ac. 
Taczanowski. Zasobów rękopiśmiennych i wyciągów z autorów  dostar
czyli: ś. p. Józ. Bliziński, Józ. Bojasiński, FI. Czepieliński, Kaz. Król, 
W ł. Niedźwiedzki, W. Taczanow ski i Józ. W ojno. Część staropolską 
zgromadził i opracow ał Ad. Ant. Kryński. Zbioru i objaśnienia w yra
zów  gwarowych dostarczył J . Karłowicz. Słoworód w yrazów  rodzi
mych i porów naw czy spis pierw iastków (pni) obrobił Jan Baudouin de 
Courtenay; słow oród w yrazów  zapożyczonych—J. Karłowicz. Termino
logię specyalną w różnych działach wiedzy opracowali: Sam. Dickstein, 
Kar. Drymmer, Zyg. Fiszer, śp. Konst. Górski, Edm. Jankowski, J. Kar
łowicz, Hen. Kotłubaj, Stan. Kramsztyk, Stosław L aguna, Ad. Mahrburg, 
Leop. Meyet, Józ. Peszke, J. Trejdosiewicz, W ład. W iorogórski, śp. Aug. 
W rześniowski, W ład. W ścieklica, Bron. Znatowicz. Prócz tego do sło- 
wozbioru z dziedziny technologii, handlu, rzemiosł i przem ysłu przyczy
niło się kilkadziesiąt osób.

Wydanie „Słownika“ nie jest zw ykłą spekulacyą kupiecką: redak- 
cya jego pracuje bezinteresownie, a w łasność dzieła przekazała Kasie 
imienia Mianowskiego; w ydawcom  chodzi tylko o pokrycie kosztów . 
Stąd też cenę „Słownika“ oznaczono niezwykle nizką. Całość obejmie 
około 240 arkuszy (16-stronicowych) i podzielona będzie na 4 tomy. 
Rocznie wychodzić będzie mniej-więcej po 50 arkuszy druku w  5 ze
szytach. Przedpłata na całość w ynosi rubli 10, bez kosztów  przesyłki; 
cena 1 zeszytu—kop. 50. Administracya, ekspedycya i skład główny 
znajduje się przy redakcyi „Gazety Handlowej“ w W arszawie, ul. Szpi
talna, N. 10. Objaśniać znaczenie tego wydawnictwa, ukazującego się 
w 30 kilka lat po wyczerpanym już dzisiaj Słowniku Wileńskim Orgel
branda, uważamy za rzecz niewątpliwie zbyteczną; nie potrzebujemy też 
zachęcać do przedpłaty, bo to prosty obowiązek każdego, ktokolwiek 
ma- do czynienia z literaturą sw ojską i nauką języka ojczystego.

K ra sn o w o lsk i A nt.: S k ła d n ia  ję z y k a  p olskiego (m n ie jsza ). W arsza
wa. 1898. Str. 164. W ydanie z zapomogi Kasy imienia J. Mianow
skiego. Cena kop. 50. W ydanie niniejsze, przeznaczone do użytku 
młodzieży, jest skróceniem obszerniejszej pracy tegoż autora p. t. „Sy
stematyczna Składnia języka polskiego“, z którą powinni zabrać bliższą 
znajomość wykładający. W  skróceniu tern autor zachował ten sam 
układ, co w „Systematycznej Składni“; starał się tylko uprościć wykład, 
opuścił rzeczy trudniejsze lub mniej ważne, zmniejszył liczbę przykła
dów, a natomiast dodał niektóre inne, które uw ażał za potrzebne; nadto 
sprostow ał dostrzeżone przez siebie błędy. Terminologię utrzym ał tęż 
samą. W reszcie dołączył dodatek o użyciu znaków przestankowych, 
oraz skorowidz. Ze względu na cel dziełka, zastosow ał w niem t. zw. 
pisownię Akademii, jakkolw iek w  poprzedniej większej pracy była w pro
wadzona pisownia postępow a, propagow ana szczególnie przez prof. 
Kryńskiego. Książka pana Kras. zasługuje na  najszczersze poparcie.

O dpow iedzi Redakcyi.

P an i J. K il. w  B e rd yc zo w ie . „Metodyczny kurs nauk. Rok 1 i 2“ 
lada dzień opuści prasę drukarską; obecnie drukuje się już  karta  ty tu
łowa. Jeżeli Sz. Pani złożyła ju ż  przedpłatę, egzemplarz będzie posła
ny. — Zapytania co do „Samouczka Kopczyńskiego“ nie rozumiemy 
zupełnie.

W ydawca: W ła d y s ła w  P o łk o łyc k i.

P. K ie łk o w i w  C z. Za list z uwagami w sprawie elementarzy ser
decznie dziękujemy. Postaram y się zrobić z niego użytek w  miarę m o
żności.

O F I A R Y .

Na fu n d u sz im . K a m o ckiej: Od byłej uczennicy tejże. H. E., rs. 5. 
W -na Edw ardow a Hordliczka z dóbr Czechy złożyła rs. 100.

OGŁOSZENIA.

Student uni wersytetu
poszukuje kondyeyi na  czas w akacyjny. 

Ofertyt Jerozolim ska 41 m. 8.

Z początkiem przyszłego roku szkolnego otw arty  będzie 
w W arszawie (Marszałkowska, 74) Zakład naukowy 
żeński B ro n is ła w y Jastrzę b o w sk ie j. Na rok 1898/9 przyj
mować będzie uczennice do klasy wstępnej, 1-ej, 2-ej i 3-ej.

Uli Za k ła d zie  naukowym  6-klasowym

Paulinv) Hewelł(c
M arszałkow ska, 122.

Zapis uczennic od 16 maja. Egzamina wstępne 
od 10 do 18 czerwca.

PISMO ARTYSTYCZNE,

zawierające utwory z dziedziny m alarstw a, literatury  i m u
zyki, w yd a n e  w  M onachium , d. 19-go grud nia 1897 r. jednora
zowo, n a  rzecz kształcącej się tam że młodzieży polskiej.

Zew nętrzna strona w ydaw nictw a odpow iada wszelkim  wymaganiom  
sztuki reprodukcyjnej.

„ J E D N O D N I Ó W K A  M O N A C H I J S K A ”  jest do naby cia  we wszystkich 
księgarniach krajowych.

Cena pojedynczego num eru w  handlu księgarskim  w yn o si: rs. 2,
z przesyłką rs. 2 kop. 50; w  Niemczech — 3 m. 50 fen. 

i 3,80; w A ustryi—złr. 2 i 2,25.

Do nabycia we w szystk ich  księgarniach:

szkice S. Karpowicza

W Y C H O W A W C Z E
C ena rs. I kop. 40.

Księgarnia Borkowskiego i Karpowicza.
Redaktor: W ła d y s ła w  S k rze tu sk i.

(to3Bo.ieno HeH3ypoio. Bapmaiia, 18 M a a , 1898 r. D ru k  L . Szkaradzińskiego i S-ki, M azowiecka 2.


